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z  podróży na Wschód.

<£ m a  ib*
W yruszywszy z P o zn an ia , pędz iłem  przez L ip sk  i 

do p rzesy tu  op isane D rezno, ku  gran icom  czeskim . — 
P rzesiad łszy  w P lau en  z parow ego  n a  wóz końm i wle­
czony, s ta n ą łe m  w C h e b i e  (E ger), m iasteczku  Cze­
śk iem , p e łn em  h isto rycznych  w spom nień i pam ią tek , 
m ianow icie z czasów  3 0sto -łe tn ie j wojny.

O g lądałem  tu  ru iny  z a m k u , w k tó ry m  niegdyś k ró ­
lowie i cesarze  gościli i w sp an ia łe  w ypraw iali ucz ty ; 
w k tó rym  przed  230stu  p raw ie  la ty  w ypraw iono k rw a­
w ą ucztę o s ta tn ią  p rzy jacio łom  W allen ste in a . O d owe­
go zda rzen ia  opuszczony przez m ieszkańców , p u sto sza ł 
zw olna, a dzisiaj Zam ieniony w ru in ę , ozdobioną dzi­
k iem  z ie le m , tra w ą  i krzew am i.

O glądałem  d om , w k tó rym  zabito  W allen ste in a , 
sław nego z w yniesienia się rycerską  dzielnością n a  n a j­
wyższy s top ień  w ładzy cywilnej i w ojskow ej, sław n ie j­
szego o k ru tn ą  a  n iezasłużoną  śm iercią  zd rajcy  i przy­
w róceniem  m u czci dop iero  w nowszym  czasie , a  n a j­
sław niejszego apo teozą, ja k ą  m u n ap isa ł S ch iller w w iel­
kim  z trze ch  w łaściw ie złożonym  dram acie . W idziałem  
ca ły  t e a t r  on ej trag e d y i: sp rzę ty , k tó ry ch  je j b o h a te r  
u żyw ał; m iecz, n a  k tó reg o  ostrzu  nosił losy całe j A u­
s try i w raz z tro n em  c e sa rsk im ; chorągw ie, k tó re  n a  je ­
go rozkaz rozw ijano ; h a la b a rd ę , k tó rą  go p rzeb ił n a ­
jem ny  siepacz i wiele innych  po nim  sam ym  lub  z jego  
czasu  pam ią tek .

W a llen ste in , czyli W a ld s te in , ja k  sam  się  podp isy ­
w a ł, w yniesiony n a  k sięcia  M eklem burg ii, F ry d la n d u  i 
o ag a n u  i naczelnego w odza ca łe j arm ii au s try ack ie j 
p an  30sto-m ilionow ego m a ją tk u , k tó rem u  cesarz w inien 

y ł w ielkie sum m y, a  da leko  w iększą w dzięczność za 
p o słu g i w ojenne; z o s ta ł z rozkazu  tego  sam ego cesa rza  
zab ity  i p rze leża ł n a  b ru k u  podw órza dni p a rę , zan im  
s ię  d o cz ek a ł ła sk i pozw olen ia n a  pogrzeban ie . O grom ­
ny jego  m a ją tek  skonfiskow ano i pom iędzy  pod ły ch  ro z­
dzielono zabójców , a  jed y n aczk ę  W ald ste in a , w ypchnię­
to  z ojcow skiego p a ła c u  w jednej sukience, bez żad n e­
go o p a trz en ia  n a  drogę. M imowoli przyw odzi to  w spo­
m nienie sm utniejszy , a  bliżej nas obchodzący  p rzy k ład  
niewdzięczności.

N iepojęte są d ro g i, jak iem i B óg czasem  w iedzie 
człow ieka przez życie. W allen ste in  w Chebie za ło ży ł 
p ierw szy swoj oboz; ta m  za b ły s ła  gw iazda jeg o  szczę­
śc ia  i chw ały  i ta m  że życiem  zgasła . K iedy już nie­
w dzięczny cesarz w ydał ta jem ne rozkazy, aby jego zb a­
wcę zgładzono, p o d ją ł się w ykonania tego po lecen ia 
pu łkow nik  d ragonow  B u ttle r, podkom endny W allen s te i­
na. Gdy ten  w szedł do C hebu raz  o s ta tn i , zn a jd o w ał 
m m  ^  w Jeg ° 1 przybocznej s traży ; postanow ił w ięc 
za raz  w ykonać dane polecenie. P ięknie op isa ł S ch iller 
to  o s ta tn ie  wejście W allenste ina  do Chebu. B u ttle r, wi­
dząc sw ą ofiarę, w m a tn i, m ówi- 

„W szed ł! sk ry ta  p rzeznaczen ia  d ło ń  go tu ta j w p arła , 
R az o s ta tn i ta  b ram a za  m m  się zaw arła .
Skoro  m ost ten*W rodzony, po k tó rym  przechodził,
Do góry podniesiony, znow wyjście zag ro d z ił;
W szelki odw rot zbaw ienny d la  niego odcię ty  
iu ta j  kres twój W aldste in ie! D alej ani k rok iem  I 
ł u  w yiok tw ych p rzeznaczeń  d o p e łn i się św ięty 
l u  tw oj m e teo r b lask iem  za ja śn ia ł szerokiem  
Z nacząc łu n ą  na n iebie swój obieg daleki,
I  tu  — u  g ran ic  czeskich zagaśnie n a  w ieki!11

B u ttle r, zmówiwszy się z ówczesnym kom endan tem  
w arow nego C hebu G o rd o n em , p rzygo tow ał n a  zam ku  
dzis ju z  zburzonym  w sp an ia łą  ucztę, na k tó rą  za p ro s ił 
W ald ste in a  i k ilku  jego  najw ierm ern ie jszych  p rzy jac ió ł 
n a  sm ierc przeznaczonych. Lecz ty lko  ci p rzy b y li, bo 
W ald ste in  cierpieniem  fizycznem i m oralnem  znękany, 
zap io szem a m e p rzy ją ł.

P od  kon iec uczty  w padli żo łd acy  B u ttle ra  i po ­
m ordow ali n iespodziew ających się tak ie j zdrady. W ald ­
ste in  s ied z ia ł sobie w tym  sam ym  czasie spokojnie w 
d o m u , d o tą d  dobrze zachow anym  a  sto jącym  przy ryn- 
'u ,  osyc znacznie od leg łym  od zam ku i przyw oław szy 

as tro lo g a , k a z a ł sobie s taw iać  horoskop . Czynił to  czę­
sto , bo w ierzy ł w wpływy gw iazd n a  losy ludzi ta k  g łę ­
boko, iż nic bez rad y  w różbitów  nie poczynał. M ądry  
gw iazdarz d łu g o  się ro z p a try w a ł po n ieb ie , nareszc ie  
oznajm ił uroczyście, że księciu  F ry d la n d u  za g ra ż a  w iel­
kie n iebezp ieczeństw o; a le  ten  nie uw ierzy ł tym  r a ­
zem i z uśm iechem  odpraw ił as tro lo g a , sam  zaś poszed ł 
spocząć. ——

Z budził go w kró tce  ję k  i p ła c z  kobiecy. B yły to  
głosy rozpaczy h ra b in : Terckiej i K ińskiej, k tó rym  o- 
calony a  w ierny ja k iś  s łu g a  d o n ió s ł o śm ierci ich  m ę­
żów na zam ku. Z erw ał się WTald s te in  z łoża, a p o sły ­
szawszy oprócz p łaczu  ja k iś  duszony  gw ar po dom u 
cficiał się  sam  dowiedzieć o przyczynie, gdy w tćj chwil
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drzwi się z łoskotem  otworzyły na oścież i w padła zgraja 
zbójców, wysłanych przez B uttlera , a na jej czele naj­
śmielszy, Irlandczyk D everoux, z okrzykiem: „musisz 
zg inąć!- , . . v  ,  •, ( f

W aldstein stan ą ł ja k  wryty i odsłonił p iersi, cze­
kając spokojnie śm iertelnego ciosu. Tę scenę przedsta­
wia wiszący w dawnem jego mieszkaniu obraz olejny. 
P ad ł ha labardą  przebity. Włóczono jego tru p a  po róż­
nych m iejscach w trum nie z prostych desek , aż dopie­
ro po upływie dwóch la t w yprosiła owdowiała księżna 
zwłoki swego m ałżonka i pochow ała w klasztorze K ar­
tuzów pod Giczynem, przez nieboszczyka wystawionym. 
I  tam  nie zostawiono jeszcze W aldsteina w pokoju. R. 
1639go kazał szwedzki generał B anner otworzyć grób, 
oderwać trupowi głowę i praw ą rękę i posła ł do Szwe- 
cyi. W’ sto la t później znowu resztę zwłok przeniesio­
no do H r a d y s z t a  (M iinchengraetz), gdzie dotąd spo­
czywają. —

Rozpisałem się o W allensteinie, ponieważ to  zna­
kom ita postać historyczna, bohater wspaniałego d ra ­
m atu Schillera, bardzo wysoko przezeń stawiony, cze­
go najlepiej dowodzą następujące słowa jednej z osób 
dram atu:

„Jeźli ten królow ładny wojownik upadnie,
Cała część św iata nad  nim w gruzy się zawali.
Ja k  okręt, gdy na  morzu pożar go owładnie, 
Płom ieniam i buchając, m iota się na fali,
Nareszcie z trzaskiem  pęka, a osadę całą  
Pogrąża w o tch łań  m orską, lub ciska w podniebie; 
Tak on nas, k tórych szczęście do niego wiązało, 
W szystkich swoim upadkiem  w ruinach pogrzebie.“

W dalszej drodze ku P radze zajmuje pięknem  po­
łożeniem i dziwnym kształtem  miasteczko Rokiet (El- 
lenbogen), zbudowane na sk a łach , częścią w nich wy­
kute. N iektóre zaś domki poprzyczepiane do ścian skal­
nych wysoko nad ulicą niby gniazda jaskółcze.

W K arlsbadzie nic nie ma osobliwszego nad sławne 
źródło, a nic pospolitszego nad zbytek i roje cudzoziem­
ców z całego św iata , prawie ty lu  zdrowych, ilu cho­
rych. Jadąc  dalej ku P radze drogą strom o a długo 
w górę się wijącą, u jrzałem  cały K arlsbad u stóp mych. 
Ten jego obraz, pysznie oświecony zachodzącem słoń­
cem , przejąłem  wyobraźnią jako  najpiękniejszy.

W krótce wszystko pociem niało, ja k  w znękanym u- 
myśle, a do P rag i jeszcze 17 godzin drogi. Droga b ar­
dzo górzysta nie pozw alała zasnąć ; trzeba było z znu­
dzenia iść często pieszo, a pocieszać się widokiem no­
cnego k ra jobrazu , złożonego z ciemnych postaci gór i 
sk a ł, rozjaśnionych gdzieniegdzie bielutkiemi domkami 
lub św iatełkam i z okien chat wiejskich błyskającemi.

(C iąg dalszy nastąp i).

ROK JEDKA Z ŻYCIA
3®au03za sacrwwcuujsiiij. *)

Wróżby panny Lenormand. Podróż z Paryża 
do Genewy.

Kiedy już  zapadło niecofnięte postanowienie prze­
niesienia się do Szw ajcaryi, rozpoczęto przygotowania

*) Je s t- to  w yjątek z dwu tom owej m onografii o tym znakom i­
tym  naszym  p oecie , przygotow anej przez prof. A. M ałeckiego już

do bezzwłocznej podróży. W śród najrozm aitszych za 
ję ć ; jak  to  bywa na wyjezdnem, przyszła do głowy 
myśl Słowackiemu odwiedzenia jeszcze sławnej naów- 
czas wróżki paryzkiej, panny Lenorm and. Było to w sa­
m ą wilią Bożego-Narodzenia.

„Dwoma dniami przed wyjazdem M ichał rano wcho­
dzi do mnie i pośród rozmowy wspomina coś o sławnej 
pannie Lenorm and. „Musisz ją  Mama znać z reputacyi, 
bo ona niegdyś Cesarzowi wróżyła.11 — Ułożyliśmy na­
tychm iast p ro jek t iść do panny Lenorm and. Szczęściem 
wiadoma nam była u lica , gdzie m ieszkała; dom zaś, 
w którym  żyje ta  Sybilla, oznacza napis nad b ram ą: 
„L ibrairie de Mile Lenorm and.11 Wchodzimy do sieni, wi­
ta  nas s ta ra  duguenna pytając, czy przyszliśmy na kon- 
sultacyą. Odpowiadamy, że ta k , i wpuszczeni jesteśm y 
do pokoju ładnie  umeblowanego, w którym  całe ściany 
okryte obrazami rozm aitych cudów przyrodzenia i śród 
tych malowideł wisi ogromny p o rtre t samej wróżki, w 
aksam itnej czarnej sukni, ze zło tą  u dołu frenzlą i w za­
myślonej postaci odmalowany. Kilka osób przybyłych 
przed nam i czekało na kabałę, słychać było w drugim  
pokoju ciągłe mruczenie czarownicy. W puściła nas na­
reszcie do swego pokoju. Jak  wygląda, opiszę: Jest-to  
baba s ta ra , la t ma ze 60, o ty ła , n izka, z garbem  na 
plecach, ub rana  w szarej sukni, na głowie mnóstwo lo­
ków i na nich na bakier aksam itny ogromny czarny be­
re t ,  ja k  męzka czapka; rysy twarzy ma zupełnie pol­
skie, trochę ciocię P . przypomina. S iad ła  na krześle z 
poręczami, przy biórku z w ytarłem  suknem , na biórku 
leżało mnóstwo k a rt rozm aitej wielkości. Usiedliśmy o- 
ba  przy biórku. — Z apy tana , odpowiedziała, że ceny 
wróżby są rozm aite, od 6 aż do 60 franków. P rosiliś­
my o sześciu-frankową przyszłość. A więc przyznacie 
sam i, że ludziom , co po 6 franków p łacą  za głupstwo, 
nie m ogła wielkich cudów przepowiedzieć. Z adała  mi 
pierwszemu następujące py tan ie : „w którym  miesiącu 
rodziłem  się?“ „w A u g u śc ie ;"— „którego dnia?" „2 3 ;“ 
„Jaka pierwsza lite ra  im ienia?" „ J .;“ „pierwsza lite ­
ra  k ra ju?" „ P .“ — „Jaki kolor najwięcej lubię w ubio­
rze?" „cza rn y ."— „Jakie zwierzę najwięcej lub ię?" —  
„psa." —  „Jakiego zwierzęcia najbardziej niecierpię?" 
„pająka." — „Jak i kw iat najbardziej lubię?" „różę." 
N a tern zakończyła, i wziąwszy ta lią  kart zwyczajnych, 
u łożyła  z nich d ługi szereg, dwie zawsze karty  odrzu­
cając. Potem  wzięła ogromne karty, z dziwnymi wize­
runkam i i kazała  mi z nich wybrać jedenaście lewą rę ­
ką, inne zaś odrzuciła. Potem  z trzeciej, równie ogro­
mnej, talii k azała  mi wybrać 23 k a rty ; z wybranych 
ułożyła ogromny wachlarz i z w achlarza zaczęła wró­
żyć, ja k  ekscytarz jednym  głosem i niezmiernie prędko. 
W różby zupełnie pospolite; między innemi powiedziała, 
że będę się dwa razy kochać, że rozpoczynam podróż, 
k tórej mi rozpoczynać nie radzi aż do odebraniń pe­
wnych wiadomości; że dopiero w dziewięć miesięcy bę­
dę m iał sta łe  o losie moim w iadom ości; że jestem  zda­
tny, ale radzi mi wykończyć to, com naszkicow ał; że 
między 27mym a 28 rokiem  mojego życia będę bardzo 
szczęśliwy, że w tych la tach  wiele dla mnie zajdzie wy­
padków. Oto są wszystkie prawie przepow iednie; osta­
tn ia  tylko dosyć interesująca. Michałowi nie powiedzia-

w całości prawie do druku. M ateryału  do niej dosta rczy ł b ogaty  
bardzo zbiór listów Ju liu sz a , pisanych do m atki i do innych także 
osób; a  oprócz teg o  także  dzieła  jego, tak już o g łoszone, ja k o  i 
zostające w rękopisie, których ma być liczba znaczna. P . R.
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ła, że zaczyna podróż; i ponieważ jej mówił, że kocha 
konia, wróżyła mu, że się na polu wałki odznaczy. — 
Tumani baba i niczem zbywa chorych na zdrowy roz­
sądek pacyentów. 1) — Po tak przepędzonej godzinie 
wyszliśmy z Michałem do ogrodu Luxembourg. Gada­
liśmy długo drwiąc z siebie nawzajem, a potem mimo­
wolnie wpadliśmy w długie zamyślenie, aż on pierwszy 
odezwał się: „Wiesz, szkoda, żeśmy babie nie dali po 
60 franków, możeby nam co więcej powiedziała." Od­
powiedziałem śmiechem na te jego słowa; malowały 
one doskonale łatwowierność człowieka, zdradzały go 
aż do głębi serca. Ale ja  także wyznać muszę, i jemu 
to wyznałem, że także przez czas zamyślenia na tę sa­
rnę myśl wpadłem." (List z dnia 30go Grudnia 1832 
z Genewy).

W wilią wyjazdu pożegnało grono bliższych znajo­
mych Słowackiego obiadem, na cześć jego wyprawio­
nym przez któregoś z przyjaciół. A nazajutrz, dnia 26 
G rudnia, w samo więc drugie święto Bożego-Narodze- 
nia, o godzinie 7mej wieczorem wsiadł do dyliżansu.

„Przyjaciele, z których jeszcze dwóch przy powo­
zie mnie czekało, stali wokoło, gadając ze mną przez 
okna karety . . . .  i przy świetle latarni dziwnie się wy­
dawała postać wychudła i blada suchotnika (Zienko- 
wicza), który się wywlekł z mieszkania i stał nierucho­
my na deszczu. Widzę go dotąd przed sobą, jak  mó­
wi Szekspir, oczyma duszy mojej, choć go może oczy­
ma głowy nigdy już nie zobaczę. Ruszył dyliżans, to 
ogromne zwierzę, nadziane różno-narodowym tłumem, 
i jechaliśmy długo przez ciemne ulice, potem przez 
po  n t  Ne u f ,  a potem przez ulice, na których nigdy 
nie byłem, choć blizko półtora roku siedziałem w P a­
ryżu. I tak zakończyłem paryzki epizod mojego życia. 
W nocy nie mogąc rozerwać niczem mojej uwagi, prze­
biegłem myślą mój pobyt w tern mieście — i nic nie

1) A ż eb y  z aspoko ić  c zy te ln ik a  c iek aw o ś ć  i pow iedz ieć  m u  o 
w y p a d k u  ty ch  p rz e p o w ie d n i ,  p ó k i  p a m ię ta  j e s z c z e  o w róż b ie ,  n a d ­
m ie n ia m ,  ż e  j e d n a k  w tym p o je d y n c zy m  raz ie  n iekon ie czn ie  „ b a b a  
t u m a n i ł a !“ N ie jedno  się  z je j zapowiedzi  spe łn i ło  rzeczywiście.  I t a k ,  
co się tyczy  d w u k ro tn e g o  z a k o c h a n ia  — o k a ż e  się niżej,  że  w tern 
b y ło  wiele  p raw dy ,  chociaż  n ie  t rzeba  b rać  rzeczy  w zby t  śc is łym  
sens ie . O b ie tn ica  szczęśc ia  i c za s u  obf i tego  w w ypadk i  m ę d zy  27 
a  28 r o k ie m  życia,  śc iąg n ę ła  S'ę w p ra w d z ie  do  skrom nie jszych  nie  
co ro z m ia ró w ,  bo  ty lko  do  p o d ró ż y  do  W ł o c h  i n a  W sc h ó d  o d b y ­
tej w  r .  18 3 6 — 37. Z  tern w sz y s tk iem ,  chociaż  nie  by ły  to  czasy  
b a r d z o  s z c z ę ś l i w e ,  to  b y ły  one  j e d n a k  je szcze  n a j s z c z ę ś l i ­
w s z e  s to su n k o w o  w c a łem  życiu  poe ty ,  od  chwil i w y jazdu  j e g o  n a  
em ig ra c y ą ,  a  n a w e t  i na jobf i tsze  w w ypadk i  a  p rz y n a jm n ie j  w p rz y ­
g o d y .  A  co ze w szys tk iego  najdz iwniejsza ,  to  że trafi ły  w łaśn ie  na 
w iek  j e g o  oz nac zony  1

B y r o n o w i ,  k iedy  je szcz e  b y ł  c h ł o p c e m ,  w ró ż y ła  t ak że  w ie szcz ­
k a  j a k a ś ,  n a zw is k iem  Mrs. W ill iams.  P rze p o w ie d z i a ła  m u ,  że  ro k  
w ieku  d w u d z i e s t y  s i ó d m y  i t r z y d z i e s t y  s i ó d m y  b ędzie  d la  
n ieg o  n ieb ezp ie czn y m .  „ J e d n o  się rzeczyw iście  sp e łn i ło ,"  p isa ł  B y ­
r o n  w swoich  p a m ię tn ik a c h ,  s tosu jąc  rz e cz  do  sw ego  o żen ien ia ,  k t ó ­
r e  p r z y p a d ło  w ła śn ie  na  r o k  j e g o  27m y .  „Nie  z ap o m n ę  n igdy  2go 
S ty cz n ia  (1 8 1 5 ) .  B y ło  m i ,  j a k  g d y b y  podp isyw al i  mój  w y ro k  n a  
śmie rć .  L a d y  B y r o n  ( m ł o d a  p a n n a )  b y ł a  j e d y n ą  sp o k o jn ą  o s o b ą  w 
c a ł e m  tow arzystw ie .  K siądz  w ym ów ił  nazw isko  m o je  fa łszyw ie ;  m a ­
t k a  n a rzeczonej  w rze szcza ła ;  j a  d rż a łe m  j a k  osowy l i s te k ,  d a w a łe m  
o d p o w ie d z i  n e d o r z e c z n e  i n a zw a łem  ż o n ę  po  ś lub ie  Miss M il lbank  
(n a z w is k o  p an ie ń sk ie )  “ . . • T a k  tę  rzecz  op isyw ał  B y ro n  w kilka  
l a t  po  o w y m  ślubie  z ło w ie szczy m ,  k tó ry  z a t ru ł  m u  c a ł e  życ ie  g o r y ­
czą.  Nie  u p ły n ę ło  wie le  c za su  i o k a z a ło  się, że  i d r u g a  p rzep o w ie ­
dn ia  owej w różk i  m ia ła  się spełn ić.  M a ją c  w ła ś n ie  la t  36  i k i lka  
mies ięcy,  p o e t a  z a k o ń c z y ł  życie.

W i ę c  w ie rzyć p r z e p o w ie d n i o m ?  —  Nie  z aw s z e !  A le  zdarza ją  
się czasem rzeczy  n a  ziemi i n a  niebie , o k tó rych  się nie śn i ło  n a ­
szym  f i l o z o f o m . . .  B y ro n  w n ie  w ie rzy ł ,  W a l t e r  S c o t t  ta k ż e ,  i R o u s ­
s e a u ,  i G ó th e ,  i N a p o le o n  — i wiele i n n y c h  wie lk ich  ludz i!

znalazłem przyjemnego — żadnego wspomnienia, prócz 
chwili, w której przyniesiono mi pierwsze dwa tomiki 
moich poezyi. “

A znajomość z panną Korą? — Nie ma o niej 
wzmianki w tem rozmyślaniu poety o najbliższej swojej 
przeszłości. Pożegnanie się ich obojga było, zdaje się, 
z jego strony obojętne; dla niej było bardzo bolesne.

„Powiem ci mamo, że mnie kilka osób w Paryżu 
żałowało, mówi Juliusz w innem miejscu tego samego 
listu. Kora p łakała i z drugiego pokoju było słychać 
łkanie; a kiedy wyszła do salonu, czerwone miała tak 
oczy, że siostry za rzecz potrzebną uznały mówić prze- 
demną, że ma mocny katar mózgowy, nad czem bardzo 
ubolewałem."

Ale wróćmy do przerwanego opisu podróży.
„Przejeżdżałem przez ładną Francyą — ładną na­

wet w zimie, bo pola, choć skrzepłe, zachowują jednak 
zieloną barwę. W dyliżansie, w którym jechałem , znaj­
dowało się kilku Francuzów, którzy na górach wysia­
dali z powozu i szli piechotą. Zacząłem ich naślado­
wać i często po całej mili uchodziłem. Co dziwaczniej­
sza jeszcze, że w towarzystwie naszem znajdował się 
jeden sławny śzybko-biegacz, który się w Paryżu popi­
sywał i któremu dotrzymywałem kroku. — Towarzysze 
moi pierwsi znudzili się pieszemi wędrówkami i na koń­
cu samotny musiałem je odbywać. Wszedłszy na jednę 
górę, spotkałem się poraź pierwszy z zimą; murawa 
była cała szronem obsuta, futro u mego płaszcza ob- 
marzło; wyprzedziłem z daleka dyliżans i stanąłem sam 
jeden, a widząc naokoło skały, waszemi imionami pró­
bowałem ich ech a .. . . Jechałem przez T o n n e r r e -  
D o l e ;  wszędzie śliczne okolice. Nakoniec trzeciego 
dnia, o godzinie piątej z rana, przyjechaliśmy do S t. 
L a u r e n t ,  położonego na górze J u r a ,  zkąd trzeba 
było wziąść sanki, aby przebyć śniegi tej góry. Sanki 
dano nam zupełnie do naszych bud podobne. Towa­
rzystwo dyliżansowe w dwie się budy zebrało, bo było 
już nas tylko czterech. Siedliśmy więc, ja  z moim cią­
głym towarzyszem Szwajcarem w pierwsze sanie, dwóch 
kupców francuzkich w drugie, na trzecie spakowano 
rzeczy i ruszyliśmy z górki na górkę. Co za rozkosz — 
śnieg dawno niewidziany — tu sanna, tu po gołoledzi 
sanki nad przepaścią grożą zatoczeniem się. — Co za 
rozkosz jechać na południe sankami! O 7mej zaczynało 
się rozjaśniać. Jechaliśmy brzegiem doliny Mi j o u ,  któ­
ra  się kilka mil ciągnie. — W dolinie między sosnami 
stoją opuszczone szalety - domki, w których latem pa­
sterze mieszkają. Na końcu doliny widać wielką bra­
mę, to jest góry z dwóch stron spływają i kończą wą­
wóz , a w tem ujściu doliny kawał mgły wisiał do zie­
mi, jak śrebrna kortyna. Słońce oświecało ten zimny i 
zamarzły obraz. W oberży samotnej na górze Ju ra  je- f  
dliśmy obiad, a po obiedzie pokrzepieni, zaczęliśmy nową 
podróż z góry na dół. Dosyć wam powiedzieć, że pręd­
kim kłusem jechaliśmy z tej góry godzinę, i porzuciw­
szy najpiękniejszy czas na górze, wpadliśmy nagle w 
krainę mgły, tak , że spojrzawszy na otaczający nao­
koło i na śpiący na ziemi obłok, nie mogliśmy prawie 
wmówić w siebie, aby o tej porze na szczycie góry słoń­
ce świeciło. Zjechawszy z Jura, w półgodziny stanęli­
śmy na gruncie Szwajcarów, w ojczyźnie Wilhelma Tel­
le- Jechałem koło F e r n e y ;  widziałem z daleka zamek 
W olterą i kościółek, który Bogu postawił. — Ferney 
mniej na mnie zrobiło wrażenia, niż sama droga. Przez
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12 godzin widząc śniegi wokoło, o was marzyłem, ma­
rzyłem o dawnem dzieciństwie, o dniach przepędzonych 
między sosnami. Tak mi było miło i smutno razem, 
że wam tego wystawić nie potrafię. — O półtorej mili 
od G e n e w y  znów siedliśmy w dyliżans na kołach i o 
5tej wieczór wjechaliśmy do miasta. Teraz patrzcie na 
początek lis tu , a będziecie mieli wyobrażenie, jak pier­
wsze chwile w tej mieścinie przepędziłem. “

Początek listu był taki:
„Nie masz smutniejszej dla mnie chwili, jak  ta, 

w której przybywam do obcego miasta. Dzisiaj o 5tej 
wieczór przyjechałem do Genewy, wniosłem się do ho­
telu p o d  W i e l k i m  O r ł e m  i nie mogąc po nocy włó­
czyć się po nieznanem mieście, kazałem sobie do po­
koiku przynieść herbaty i przy ogniu kominka marzę 
i piszę list ten do kochanej Mamy.“ (Wszystko z listu 
datowanogo z Genewy dnia 30 Grudnia 1832).

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pogląd na wewnętrzny stan miast 
polskich aż  do wieku X V III.

I .  Jak się ró żn iły  pom iędzy sobą-, 
miasta, grody, opola, stolice, m ieściny; ich początek  

i autonomia.
Już w wieku XVI, XVII pisywano u nas wierszem 

i prozą o miastach 1), i dotąd historya ich opisywana 
je s t na sposob różny (najnowsza przez L. Rzeczniow- 
skiego w Warszawie roku zeszłego wydana miasto Łom­
żę przedstawia); ale z nich sam tylko Poznań ma hi- 
storyą, w O b r a z i e  h i s t o r y c z n o - s t a t y s t y c z n y m  
od Józefa Łukaszewicza przedstawionym 2), tego imie- 
nia godną. Wszelako i ten obraz drugie po historyi 
czeskiej P ragi, przez Wacława Władywoja Tomka na­
pisanej 3), w rzędzie monografii miast słowiańskich zaj­
muje miejsce. Jak  wszystkim tego rodzaju pismom, tak 
i obu tym dziełom, zarzucić jednak można, że niezwra- 
cając należytej uwagi na polityczny stan zachodnio-sło- 
wianskicli miast, nie rozwięzują pytania: czemu to nie 
tylko polskie, lecz i, po wnijściu na tron Piastów wiel­
kich książąt litewskich, żmudzkie*, ruskie i litewskie 
grody przyjmowały prawo teutońskie na wyścigi? Aże­
by rozwiązać tę zagadkę, s t a n  g r o d ó w  polskich aż do 
Nllgo,^ a litewskich, tudzież ruskich, aż do XIV wieku 
zbadać należy. Wszelako i tak rzecz odgadniona nie 
będzie; albowiem po odpowiedzi na pierwsze pytanie; 
nasunie się drugie, zkąd to poszło, że po przyjęciu mag­
deburskiego prawa miasta zostawały z ziemianami w 
ciągłym antagonizmie? Mniemam, że kto na to pyta­
nie odpowie, ten wyjaśni przyczynę upadku miast da­
wnej Polski i Litwy w XVIIgo i XVIII wieku, tudzież 
wyświeci szczegół w historyi narodu polskiego i prawa 
jego politycznego dotąd nietylko nierozważony i niewy­
jaśniony, lecz nawet zupełnie od historyków pominięty.

1) Porówn. literaturę miasta Krakowa i okolic w dziele Am ­
brożego Grabowskiego. K r a k ó w  i j e g o  o k o l i c e  1844, wydanie 
4te. Piżmienn. moje II. 72, 8.

2) W yszedł w dwóch tomach w Pozn. 1838.
3) Dejepis mesta P r a h y  1858 w dwóch tomach. Dotąd wy- 

szedł tom I  czasów Karola IV  dochodzący.

Wziąwszy przed się rzucić nań jakiekolwiek światło 
oprę moj pogląd na dowodach, które mówiąc o mia­
stach , w drugim i czwartym tomie historyi prawodawstw 
słowiańskich przywiodłem. Gdy więc rzecz swą w tym 
artykule gołosłownie przedstawię, raczy czytelnik pom­
nieć, że się już dowody na to złożyło tamże.

W pierwotnej, przez różnorodną ludność zamieszki­
wanej Germanii sielskie osady miały dwojaki, jedno- 
dworcowy i wiejski ustrój. Chociaż osady drugie, bu­
dowane w ulice, zabezpieczano zewnątrz okopami nie 
mniemając jednakże znaleść w niej dostatecznej obro­
ny budowano grody, czyli grodzono (fortyfikowano) o- 
sady wiejskie na przypadek silniejszego od nieprzyja­
ciół napadu. Rozumie się, że i te przeciw taktyce Rzy­
mian krotki stawiały opór. -  W czasie wojny przeto 
bezpieczniej było szukać schronienia w lasach opusz­
czając miejsca obronne. Tym grodom przypatrując się 
Rzymianie, i j u z  o p p i d a ,  już u r b e s  nazywając je 
me uważali za miasta i twierdzili, że się takowe w Ger­
manu nigdzie nie znajdują. Uważali też. że więcej od 
owych osad dawały obrony zamki (castella), w pośród
których chowali germańscy królowie swe skarby 4 )_
Zamki te , b u r g a m i  już za Tacyta czasów zwane 5), 
odpowiadały słowiańskim g r o d o m ;  ta  jednakże była 
między mmi różnica, że pierwsze z pojedynczych się, a 
drugie ze zbiorowych składały budowli. To też piszą­
cy we dwa po Tacycie wieki Ptolemeusz greckim wy­
razem nóhę, a znów w pięć po nim wieków czyniący 
ziem słowiańskich przegląd tak zwany geograf bawar­
ski, u r b s  je mianuje, odróżniając od ci v i t a s ,  czyli 
okręgu, na które się kraj dzielił. Jego sposób wyra- 
zama się naśladując najdawniejszy kronikarz polski Mar­
cin Gallus (pisa r. 1109-1119) dzieli kraje polskiego 
państwa na opola, nazywając je  c i v i t a t e s  6), która 
to nazwa, ze me znaczy grodu, ale cały powiat (opole), 
widać z liczby wyprowadzanego ztąd do boju rycerstwa. 
Ktozby bowiem dał temu wiarę, że w czasach Chrobre­
go ł  oznan był tak ludny, że mógł wystawić na wojnę 
tysiąc trzysta pancernych (jezdnych), a cztery tysiące 
pawężmkow (w tarcze uzbrojonych piechotników) ? wy- 
stawiało więc taką liczbę żołnierza całe opole, czyli, 
jak  dzis mówimy, cały powiat poznański.

Ponieważ opole każde miało swoją stolicę, w któ­
rej powiatowe mieszkały władze i stolica ta  g r o d e m  
się musiała nazywać, gdy innego wyrazu nie miał ów­
czesny język na oznaczenie miejskiej osady, i ponieważ 
obok tego grodu były inne różnej objętości, a wszystkie 
warowniami, czyli, według wyrażenia się bawarskiego 
geograta, u r b e s  były; przeto w niemałym znalazł się 
kłopocie kronikarz Gallus, jakichby wyrazów użyć na 
odróżnienie grodów warownych a otwartych. Użył więc 
terminologii Rzymian, która gdy była wątpliwą ( c i v i-

a u r b s  znaczy czasem w klasycznej łacinie jedno), 
przeto i nomenklaturę grodów XII wieku wyraził przez 
mą wątpliwie. Według terminologii jego grody stołe­
czne udzielnego monarchy polskiego, jakimi był Kra­
kow, Sandomierz, Wrocław, nazwane były s e d e s  (sto­
lice); a takież grody, podrzędnego (lenniczego) księcia

4) Tacyt ann. II, 62.
5) Słownik Gryma p. w. B n r g.
6) Marcin Gallus (wyd. Bandt.) wyliczywszy, 51—53 ile pan­

cernych, a ile pieszych (clipeati) wyseła na wojnę P o z n a ń ,  G n i e ­
z n o ,  W ł o c ł a w e k ,  G d e c z ,  dodaje: d e  a l i i s  y e r o c i v i t a t i -  
b u s  e t  c a s t e l l i s .
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lub biskupa stolicą będące, u rb  e s mianowane zostały. 
Też same, ilekroć opole miały wyrazić, raz c iv i t a t e s ,  
drugi raz, z przyczyny, że w nich zamieszkiwał biskup, 
u r b i s  pozyskały miano 7). Takaż gmatwanina wido­
czną jest w nazwie opolow'ych grodów przezeń użytej. 
Gniezno choć stolica arcybiskupa ( m e tro p o l is ) ,  je­
dnakże nazywa się (u Galla) raz u rb s , drugi raz c iv i- 
t a s  8); był bowiem za jego czasów gród ten nie stoli­
cą kraju, ale powiatu. Toż samo o Poznaniu powie­
dział 9); przeciwnie Głogów, że był stolicą opola, tu ­
dzież znakomitą twierdzą, raz ci v i ta s ,  drugi raz u rb s , 
a  trzeci raz c a s t r u m  nazwany został 10). Wszystkie 
inne polskie, szlązkie, mazowieckie i pomorskie grody 
tudzież grodki, czyli, jak po nastaniu do Polski miast 
mawiano, m iasteczka, a mianowicie (alfabetycznie wy­
mieniając je położę obok liczbę, która na stronicę Ga­
lusowej kroniki według wydania Bandkiego wskazuje): 
Bytom 258, Czarnków 226, Kruświca 144, Grodziec 
(Grodec) 99, Kamieniec (Kamenez) 283. Koźle 207, Łę­
czyca (Lucie) 212, Międzyrzec 158, Nakło 136, 313, 
Spicymirz 212, Uście 229, Wieleń (Velun) 231, Wyszo­
gród 313, Zantok 169, nazywają się albo c a s t r u m ,  
albo c a s t e l l u m .  Ostatnie i prywatni stawiając, od 
swego nazywali je miana 11). Jeżeli osada jaka zupeł­
nie była, jak mniemam, otwartą, czyli żadnej nie po­
siadała warowni, a odbywały się w niej targi, taka 
mieściną 12), jak  później mawiano, lub jednodworcową 
wsią 13) nazywaną była po prostu. — Pomijam resztę 
grodów, które według innych źródeł przywiódł Lele­
wel 14); pomijam i tę okoliczność, że powyższe grody 
Kadłubek rozmaicie ponazywał 15); nie jest bowiem 
zamiarem moim dać opis ziemi państwa polskiego w cza­
sach najdawniejszych, lecz stan jej g r o d ó w  wewnę­
trzn y , tudzież stosunek ich do m i a s t  przedstawić 
przedsiębiorę.

Nie-daremnie usiłowałem grodów łacińskie nazwy 
wyróżnić; w nich bowiem kryje się większe lub mniej­
sze ich znaczenie, rozkład i stan wewnętrzny. Jak w 
grodach nad brzegami bałtyckiego i północnego morza 
(aż do W>ndei zachodząc) dla handlu pobudowanych, 
różnorodna na odbywane tamże zbierała się targi, tak 
również i do grodów polskich w tymże celu ludność 
przybywała rozmaita. Wiadomo z IV księgi Strabona, 
że Wenedowie wielce się handlem zajmowali (mówi ten­
że). Wiadomo z Adama bremeńskiego i z Helmolda, że 
do handlowej Winety różnej narodowości ludy okręta­
mi zawijały. Coś podobnego wnosić się godzi o pol-

7) Odróżnienie tych nazw pizedstawia dobitnie W rocław. Na­
zwany jest, podobnie juk Kraków i Sandomirz, s e d e s  r e g n i  p r i n ­
c i p a l i s  (Galla kron. 151, 167, 278), nazwany c i v i t a s ,  tudzież 
u r b s  (tamże 163, 165). Stolica Mazowsza P ło ck , tudzież Pomo­
rza, u r b s  tylko mianowana, m ogła się też i c i v i t a s  nazywać 
tern bardziej, gdy i stolicą Pom orza będący Białogrod obie te nazwy 
nosił (tamże 179, 215); bo że się Kołobregi u r b s  tylko zwały (u 
tegoż 190, 216) pojąć łatwo, Biskup bowiem tylko, a żaden książę, 
w grodzie tym nie mieszkał.

8) Gallus 38, 90, 212.
9) Na str. 90 u r b s  nazywa ten gród, a na 53 do c i v i t a t e s

go liczy.
10) Tenże 254, 262—3, 267, 270, 286.
11) Castrum quod Zetheus s u  i n o m  i n i  s feceiat, tenże 166.
12) I n  l o c o  q u i  d i c i t u r  Z a r n o w v e c z  tamże 165.
13) V i l a ,  p r e d i u m ,  tamże 181.
14) Polska średn. wiek. II, 327 nstpn. wyd drugie.
15) Santok m u n i c i p i u m, Koźle o p p i d u m, i w  ogóle 

u r b e s ,  b u r g i ,  m u n i c i p i a ,  kronika Kadł. wydanie kownack. 
I, 167, 179, 262.

skich stołecznych i powiatowych grodach, z których 
Kraków, według geografa arabskiego, obfitował w ta r­
gowiska, pełny był ludzi w nauce i wyznaniu rzym- 
skiem biegłych, pełny rzemieślników, równie pojętnych 
jak  zręcznych 16). — Toż o innych grodach świadczy 
tenże, a kronikarz Gallus o rzemieślnikach i sztukmi­
s trz a c h ^ ) , którzy nie gdzieindziej jak po grodach za­
pewne mieszkali, podaje. Tamże a nie po wsiach mie­
szkać musieli, już za Leszka, syna Ziemomysłowego, 
mający stosunki ze spółwiercami hiszpańskimi. Żydzi, 
którzy posiadali licznych, może za długi posądzanych 
sobie chrześcian, a których z niewoli wykupywała od 
nich pobożna królowa Judyta, małżonka Władysława 
Hermana 18). Każdemu, nietylko swobodnego, lecz i 
poddańczego stanu, rolnikowi, musiał być wolny do 
grodu przystęp, gdy w grodzie Krakowie, już pod 862 
r. w historyi występującym, w r. 1257 miasto zakłada­
jący wójci, mieli sobie położony ten warunek, że ża­
dnego rolnika w poczet mieszczan nie przyjmą 19). aże­
by (słowa są dyplomatu), przez ciśnięcie się wiejskiej 
ludności do miast gospodarstwo nie ucierpiało rólne. 
Wszyscy mieszkańcy grodu stanowili gminę, która kie- 
dyby się poraź pierwszy, gdzie, i jak , ukonstytuowała, 
rozważmy.

Com w Dzienniku Powszechnym Warszawskim (r. 
1861 Nr. 55, 56) o kształtowaniu się w Germanii siel­
skiej gminy dwojakiej, skandynawskiej a swewskiej, po­
wiedział, toż samo o gminie grodzkiej uważyć należy. 
Kiedy Tacyt prżeczy tem u, ażeby Germanowie znać 
mieli miasta, i wyraźnie powiada, że cierpieć ich nawet 
nie mogli, zamieszkując same tylko z rozproszono leżą­
cych dworów składające się sioła, to jednakże doda­
jąc, że mają i takie osady, które się składały, z domów 
przestrzenią pewną ziemi okolonych, w podłuż idących 
czyli w ulicę pobudowanych 20), napomyka przez to, 
że mieli i rodzaj mieścin. Te on, swoim czyli rzym- • 
skim wyrazem v i c u s  nazywając je, uważa za część po­
wiatu 21). Jacyż je  to Germanowie budowali? Byli to 
Swewowie, nietylko wików, ale i grodów 22) budowni- 
cy, czem właśnie wyróżnili się od skojarżonych niegdyś 
z sobą, ą później odczepionych od siebie, Germanów 
tych, którzy Szwabów, wraz z wiernymi sobie Słowia­
nami, jak  mniemam, uzyskali nazwę. Ci to Szwabowie 
skoro się znowu z Teutonami połączyli, nie stawiali już 
grodów, ale burgi 23).

16) Edrisi w Lelewela Pols, średn. wiek. II, 332 nstpn.
17) Smucąc się z powodu zbyt wczesnego skonu Mieczysława, 

syna Bolesława Śmiałego, z W ęgier do Polski sprowadzonego, a r ­
t i f i c e s  s t u d i a ,  o p e r a t o r e s  o p e r a ,  mówi Gallus lis, 
p o s t p o n e b a n t .

18) Mówi Gallus 131. Porówn. artykuł Bielowskiego w książce 
zbiorowćj, Wójcickiemu ofiarowane) (wyszła w Warszawie 1862)

19) Hoc etiam nobis iidem Advocati promiserunt, quod nul- f  
lum adseripticium nostrum vel Ecclesiae seu cujuscunquae alterius, 
vel etiam Polonum liberum, qui in ruro hacteuus habitavit, faciant 
suum concivem. Porówn. akt erekcyjny Krakowa w Miscell. Crac.
II, 65. _

20) Nullas Germanorum populis urbes habitari satis notum est; 
ne pati quidem inter se junctas sedes. Colunt discreti ae diversi, 
ut fons, ut campus, ut nemus placuit. Vicos locant, non in nostrum 
morem connexis et cohaerentibus aedificiis: suam quisque domum 
spatio circumdat. Tacit Germ. 16. Porówn. tegoż 19.

21) Tacyt German: 12.
22) Cognovit, Svevos, more suo, concilio habito, nuncios in 

omnes partes dimisisse, uti de o p p i d i s demigrarent. Caesar de 
bell. gal. IV , 19.

23) Myśl wyrażoną o tem w Bibl. Warsz. r. 1853, II, 405 po­
słałem  w odbitce Lelewelowi drogą księgarską. Pobieżnie przeczy-
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Mniemam też , że grody budowane w Germanii na 

swewskiej niegdyś ziemi, a  rządzące się prawem do sło­
wiańskiego podobnem , ani Teutonowie, ani Szwaby, 
lecz Swewowie zakładali. Grodzka osada taka, równie 
ja k  wiejska gmina, m ia ła  autonom ią, sam orząd i swoj­
skie sądy. Posiadało  je  i polskie Gniezno aż do cza­
sów Bolesław a Krzywoustego, który, jak  zeznaje Gallus 
(strona 212), pierwszym był z naszych monarchów, co 
w grodzie tym  powierzył swojemu Komesowi naczelną 
władzę, zrównawszy go przez to z innemi nawet stołe- 
cznemi grodam i. I we W rocławiu bowiem (mówi k ro ­
nikarz tenże) rządził Komes, i więcej ja k  praw dopodo- 
bnem je s t , że w Krakowie, w Sandom ierzu i zgoła po 
wszystkich twierdzami wyłącznie nie będących grodach, 
tejże nazwy urzędnik naczelnie rz ą d z ił; przeciwnie w 
twierdzy, co wyraźnie o Santoku żywotopisiec ś. O ttona 
zeznał, rządził setnik. Podrzędne pod nim sprawowali 
rządy ciż sam i, co w gm inach w iejskich, dziesiętnika­
mi itd. nazywani, urzędnicy. Jeszcze Krom er (w swoim 
opisie Polski), kiedy już nie było grodów, ale m iasta, 
rajców  tych , co przestępców ścinali, dochodami szafo­
wali, nad publicznemi budowlami czuwali, z dziesiętnika­
mi, Niemcom zupełnie nieznanymi, porównał. Pomimo 
Komesa m iała gm ina w rządzie grodzkim udział, rep re­
zentowana będąc przez radę, z k tó rą  wiecowała 24).

O pom orskich republikancko się rządzących wyra­
źnie to  żywotopiscy O ttona ś. poświadczyli. Niewiado­
my sk ład  i ład  grodów swew skich, może być z grodów 
polskich, a z praw  pryw atnych i karnych , k tóre  w p ier­
wszych obowięzywały, może być na takież praw a d ru ­
gich grodów rozciągniony wniosek. Polityczne tychże 
czyli polskich grodów rządy, m ają kilka danych, swe- 
wskie nie posiadają żadnych. Sk ład  ten i ład , ile on 
na  wyrozumienie praw wpływał, rozważmy.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i) .

PIERWSZY ROCZNIK
Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu

za  ro k  1861. C zc io n k am i N . K am ień sk ieg o  i S p ó łk i 1862.

(D o k o ń c z e n ie ) .

Rocznik ten sk łada się z czterech części: z których 
pierwsza zawiera sprawozdanie Dyrekcyi Towarzystwa za 
rok  1861; 2ga ustawy Towarzystwa przem ysłowego; 
3cia ustaw y I owarzystwa pożyczkowego dla przem ysło­
wców m iasta P o zn an ia ; 4 ta  spis członków tow arzystw a 
przemysłowego.

Dowiadujemy się, że Towarzystwo sk łada  się z 230

ta w sz y . com  n a p isa ł, z g a n i ł m n ie  w dz ie le  N a r o d y  itd . (s tr . 7 4 8 '. 
T ąż  s a m ą  d ro g ą  p o w tó rn ie  w yłuszczyw szy m u m yśl sw oją  i ośw iad ­
czyw szy , że j a  w yraz 'nie S w e w ó w  od S z w a b ó w  o d ró żn iam , 
i p op rosiw szy , a żeb y  się lep ie j n a d  tą  rz eczą  zas ta n o w ić  raczy ł, o d e ­
b ra łe m  w liśc ie  p od  dn. 2 L u te g o  1860 z B ru s iło w a  (B ru x e lle s ) , d a ­
to w an y m  o d p o w ied z ': n i e  d o s t r z e g ł e m ,  ż e  w d z i e l e  
s w e m  o d d a l i ś c i e  S z w a b ó w  T e u t o n o m ,  z a t r z y -  
m u j ą c  j e d y n i e  S w e w ó w  S ł a w o m .  C z e g ó ż  b o  
w y  m a g a c i e  p o  m n i e .  S p r ó c h n i a ł y  k l o c  ś w i e c i  
s i ę  f o s f o r y c z n y m  ś w i e c ą c  ś w i a t e ł k i e m ,  n i e  
z a z i e l e n i e j e  w i ę c e j .

2 4 )  K om es c o m m u n i c a t o  c o n s i l i o  m a j o r i b u s ,  
m a g n a t e s  W r a t i s l a v i e n s i s  (u rb is )  G allu s 141. Z b i­
g n iew  kró lew ic. m a m o w ę a d p o p u l u m  (W ra t is l .)  t u m u l t u -  
a  n t  e m , tam że  163.

członków, pomiędzy którem i je s t 31 zamiejscowych czyli 
obywateli wiejskich, jeden  ksiądz, kilku prawników i kil­
ku profesorów a  żadnego niema lekarza i staro-zakon- 
nego^ kilku tylko nie znajdujem y tutejszych techników 
kupców i rzemieślników.

Celem Towarzystwa Przemysłowego je s t ,  w edług 
§ 1, tow arzyska zabawa i wzajemne pouczanie się w rze­
czach przem ysłu, k tóre  to  zadanie m a być osiągnięte 
w edług § 3, a) przez zbieranie się towarzyskie w wspól­
nym lokalu ; b) przez wykłady w przedm iotach nauko­
wych ; c) przez wzajemne udzielanie doświadczeń i po­
rozumiewanie się w przedm iotach z dziedziny przem y­
s łu ; d) przez podawanie sposobności czytania książek 
i pism czasowych do przem ysłu się odnoszących; e) 
przez urządzanie wystaw przedmiotów przem ysłow ych; 
f) przez założenie zbioru modelów i innych przedm io­
tów tyczących się przem ysłu. Inne środki do tego ce­
lu  prowadzące, któreby Towarzystwo oprócz powyż wy­
mienionych uznało za potrzebne, nie w yłączają się.

Otóż są  mniej więcej główniejsze zarysy urządze­
nia Towarzystw Przem. Nie lite ra  wszakże stano­
wi o wartości i żywotności instytucyi, ale duch, jak i j ą  
ożywia. Najlepsze o tern wyobrażenie poweźmiem z sp ra­
wozdania Dyrekcyi na czele Rocznika umieszczonego. 
Dowiadujemy się tam . że Tow. to, jakkolwiek już r. 
1849 zawiązane, od r, 1857 żadnych już prawie nie da­
wało oznak życia ; dopiero nowym usiłowaniom, tak  nie­
k tórych dawniejszych onegoż członków, jako  też i ta ­
kich nie wuelu, co widzieli konieczność stowarzyszenia, 
od którego dla społeczeństwa naszego, błogich tylko 
spodziewać się można owoców, udało się zebrać na dniu 
18 Grudn. 1860 nowe W alne Z ebranie , k tóre wybrało 
w miejsce dawnej prawie rozwiązanej, nową dyrekcyą 
z dziewięciu złożoną członków

S tarając się przedewszystkiem o umysłowe zabawy 
i korzyści członków, urządziła dyrekcyą prelekcye, k tó ­
re z wyjątkiem 4 tatowych miesięcy, odbywały się w ka­
żdą Niedzielę wieczorem. W tym samym celu znajdo­
wały się w pokojach Towarzystwa rozm aite p ism a : Otóż 
tak  pomiędzy prelekcyami, o których Tygodnik po kil- 
kakroć już wzmiankował, jako też pomiędzy pismami, 
nie widzimy tego, coby znamionowało Towarzystwo prze­
mysłowe ; prawie wszystkie te odczyty i pism a byłyby 
równie stosowne w każdem innem towarzystwie a na­
wet w towarzystwie dam skiem ; pomiędzy pismami nie 
widzimy ani Ogniska, ani Dziennika politechnicznego, 
ani wzmiankowanego poprzednio Innug der Zukuntt* 
nie słyszeliśmy też o prelekcyach , któreby wzięły za 
przedm iot dzisiejszy stan, historyą lub też pojedyńczą 
ja k ą  gałąź handlu, rzemiosł, fabrykacyi albo innych ja ­
kich przedsięwzięć przemysłowych. Pojmujemy, że o ta ­
kie prelekcye się w ystarać nie je s t łatwo, ale do roz­
budzenia, poznania i podniesienia przem ysłu pomiędzy 
naszem społeczeństwem są one niezbędnie potrzebne.

Z innych urządzeń Towarzystwa przytaczam y, iż 
p. Jaroczyński daje bezpłatnie w lokalu  Tow. dwa ra ­
zy na tydzień lekcye rysunków, że Towarzystwo wybra­
ło  ze swego łona  komisyą m ającą się zająć spisem wszy­
stk ich  przemysłowców w W. Ks. Poznańskiem, kom isyą 
m ającą się zająć udziałem  w wystawie londyńskiej, in­
ną do urządzenia sądu polubownego dla członków Tow., 
inną do ułożenia słownika wyrazów technicznych pol­
skich. Za najważniejszą jednakże swą czynność uwa­
ża słusznie Tow. przemysłowe, urządzenie Towarzystwa
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pożyczkowego dla przemysłowców miasta Poznania. 
Jestto  Towarzystwo urządzone na podobę owych przez 
Schulze-Delitsch pozakładanych. Celem jego je s t, we­
dle § 1. statutów w Roczniku w mowie będącym wydru­
kowanych : udzielanie członkom pożyczek w gotówce ku 
polepszeniu ich bytu przez rozwinięcie i podniesienie 
przemysłu, któremu się oddają; § 2. fundusze Tow. 
zbierane będą za pomocą: a) składek członków, b) po­
życzek zaciąganych przez Tow. z odpowiedzialnością so­
lidarną wszystkich członków, wszakże z ograniczeniem 
w § 9 wyrażonem, który orzeka, iż każdy członek wi­
nien przyjąć solidarną odpowiedzialność za pożyczki 
Tow. zaciągnięte, jednakże tylko do wysokości pewnej 
przez siebie dobrowolnie oznaczonej sum y; pożyczający 
płaci, według § 8 c., 8 procent a w razie zwłoki w wy­
płacie 10 od 100.

W Roczniku nieznajdujemy sprawozdania z kasy i 
czynności Towarzystwa pożyczkowego, niewierny przeto, 
jakie są skutki jego działalności. Wnosząc wszakże z 
rezultatów, jakie za pomocą podobnych kas osiągnął 
Schulze-Delitsch, niewątpimy, że przy troskliwej sta­
ranności i baczności Dyrekcyi i tutejsze towarzystwo z 
czasem najzbawienniejszy wpływ wywrze. Otóż gdyby 
do niego przystąpili wszyscy nasi obywatele, mieszcza­
nie a nawet i włościanie, albo gdyby więcej takowych 
Towarzystw utworzono po prowincyi i gdyby urucho­
miono procent od pożyczek płacić się mający — urucho- 
mionoby zarazem i wszystkie dotąd martwo w ręku Po­
laków spoczywające kapitały i wyrwanoby naszych z rąk 
lichwiarzy. Bo jeżeli dziś swój swemu pieniędzy poży­
czyć niechce, to jedynie dla tego, że woli pobierać choć 
najmniejszy, ale pewny procent od swych papierów, niż 
wystawić się na niebezpieczeństwo nieodbierać żadnego 
i utracić kapitał.

Jeżeli zaś będzie miał zabezpieczony kapitał soli­
darnością wszystkich członków Towarzystwa, jeżeli bę­
dzie mógł dostawać od niego regularnie i bez osobi­
stych nieprzyjemności i styczności z dłużnikiem zamiast 
3ch lub 4ch 5, 6, 7, 8 albo i więcej procent, to zdecy­
duje się do wydania swoich pieniędzy na operacye fi­
nansowe Towarzystwu, które pożyczając pieniędzy człon­
kom z swej kasy po 8, 10 i więcej procent zawsze je­
szcze będzie im świadczyło dobrodziejstwo w porówna­
niu z lichwiarzami, którzy nietylko że najczęściej dwa 
razy tyle biorą, ale szczególnie w razie nie uiszczenia 
na czas wexlów zupełnie swych wierzycieli rujnują. 
Wydobycie naszych z ręku lichwiarzy i uruchomienie 
martwych kapitałów zostających w ręku Polaków by­
łoby niezmierną korzyścią dla naszego społeczeństwa. 
Nie widzę jednakże śladów w Roczniku, ażeby się To­
warzystwo tego rodzaju kwestyami trudniło. Nie było 
też ani przedmiotem prelekcyi ani przedmiotem debat 
Towarzystwa założenie kontoru na akcye w celu zaku­
pywania surowych materyałów dla rzemieślników i wiej­
skich obywateli, albo też agentury obywatelskiej zało­
żonej na akcye przez właścicieli dla pośredniczenia 
w kupnie i sprzedarzy drzewa, zboża, wełny, spi­
rytusu, wiosek, domów, w pożyczaniu i wypożyczaniu 
pieniędzy. Nie widzę siadu w Roczniku, ażeby sprawa 
założenia Domu zleceń i Towarzystwa Tellus przecho­
dziła przez debaty Towarzystwa przemysłowego. Sądzę 
zaś, że jak z jednej strony niema kompetentniejszego 
forum od Towarzystwa przemysłowego, składającego się

z dziedziców, kupców, fabrykantów, techników, prawni­
ków, uczonych, agentów, rzemieślników, w któremby 
praktyczność tego rodzaju przedsięwzięć ocenić i wła­
ściwy kierunek im nadać można — tak z drugiej strony 
jestem zdania, że niema dla Towarzystwa, przemysło- 
wem się nazywającego, właściwszych przedmiotów zaję­
cia, jak rozbieranie tego rodzaju kwestyi.

Nie byłoby może od rzeczy, ażeby w lokalu Tow. 
urządzono skrzyneczkę, w którąby członkowie rzucali 
karteczki z tematami odnoszącemi się do bieżących kwe­
styi przemysłu, w jakich ze względu na swoje własne 
przedsięwzięcia albo ze względu na sprawy ogólne chcie­
liby się zainformować. Dyrekcya mniej właściwe i wa­
żne mogłaby pomijać, dla innych wyznaczać komisye do 
sprawozdania i oznaczać następnie i w pismach publi­
cznych oznajmiać dzień do brania ich pod dyskusyątak, 
ażeby i zewnętrzni członkowie w niej udział brać mogli. 
Otóż, jak  sądzę, byłby to może jeden ze środków zain­
teresowania naszego społeczeństwa dla rzeczy przemy­
słu, i zebrania zarazem najszacowniejszych rozpraw do 
Roczników Towarzystwa, któreby mogły i powinny stać 
się z czasem organem i powagą dla przemysłowców 
naszego kraju.

Rozmaite wiadomości.

Z G a lic y i.

Zdawało się, że po ostatnim liście na długi czas 
rozbrat uczynić przyjdzie z nekrologią w Galicyi. Wy­
mieniłem wam wszystkich zmarłych w ostatnim dwule- 
ciu — aliści ledwie ukończyłem pisanie, przybywa no­
wy poczet zmarłych pisarzów. Tymi są: L u b i e n i e c k i ,  
P o m e z a ń s k a  i K a r ó l  S o c z y ń s k i .  — Pomezańska 
Marya z Chłędowskich urodzona 1806, um arła w Ró­
wnem, w obw. Sanockim, dnia 15 Lutego 1862. O jej 
literackich zasługach pisano w rozprawie: P o l k i  l i t e ­
r a t k i  w czasop. N i e w i a s t a  r. b. Pomezańska głó­
wnie znaną jest z trzech tomowej powieści: Gertruda 
Komorowska. Lwów 1853 (w r. 1856 przedrukowano o- 
kładkę jako niby drugą edycyą), napisanej bez wpra­
wy pisarskiej i wadliwej co do stylu. Recenzye o tej 
powieści (Leop. Bobrowska w Czasie 1854 r., Dziennik 
liter. 1853 i Bartoszewicza w Dzień. Warsz. 1854) wy­
szukiwały dodatnią stronę, ale znalazły więcej ujemnej. 
Również słabo są napisane drobne jej obrazki: Wilia 
Ś. Jędrzeja (Dziennik Mód. Paryż 1843), Porękawiczne 
(tamże 1845), Obraz fantastyczny (tamże 1846), Czar­
ne pierścienie (w Rozra. Lwow. 1845), Parter (w Dzień, 
liter. 1853), Kilka godzin w Krośnie (tamże), Nie ufaj 
sobie (w Nowinach 1854), Jarm ark w Krośnie (w Dzień. 
Mód 1844), Dwie Nieboszczki (w Czasie 1854). Z oka- * 
zyi sprawiedliwej krytyki jej powieści p. t . : U c z y n e k  
polemizowała r. 1849 w Tygodn. polskim z Hi l .  Me- 
c i s z e w s k i m .  redaktorem P o l s k i ;  z okazyi zaś roz­
bioru dzieła Ziemi  ęc ki  ej Myśli o wychowaniu kobiet, 
polemizowała z nią H e n r y k a  K r a w i c k a  (w Dzień. 
Mód, Paryż 1844). W rękopismach miała zostawić ob­
szerniejsze prace. Jako powieściopisarka nie wyróżniła 
się z tłum u zwykłych talentów ; jednakowoż już i w tem 
zasługa, że pisała, a to w duchu narodowym, gorąco
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kraj kochając. Prowincya ta  ma tak mało kobiet pió­
ra ,  kobiet wyższego literackiego wykształcenia, że już 
przez sam wzgląd na to, powinniśmy uczcić każdy wy­
stęp niewieściego pióra i wspierać jego postępy.

S o c z y ń s k i  (jak się wywodził S o c c i n i ,  Soczyn,
Socz i n i )  K a r ó l  T e o d o r  um arł 12 Marca 1862 roku 
w Krakowie, mając około 70 lat. Był on synem Wo j ­
c i e c h a  S o c z y ń s k i e g o ,  który około r. 1774 przybył 
z Transylwanii i osiadł w Krakowie; tu  zmarł zosta­
wiwszy czterech synów, między którymi odznaczył się 
pułkownik S o c z y ń s k i ,  jeszcze żyjący żołnierz Napo­
leoński. — K a r ó l  S o c z y ń s k i  podał dokładną auto­
biograficzną wiadomość o sobie w T. III. G ą s i o r  o w- 
s k i e g o Zbiór wiadomości do historyi lekarskiej w Pol­
sce (s. 319—324), w której nie szczędził pochwał dla 
siebie, a które nie z zupełną ufnością można powta­
rzać. Był on od r. 1815 profesorem przy uniwersytecie 
Jagiellońskim, lecz w r. 1833 oddalony, co było powo­
dem bezimiennej napaści na innych kolegów w pisem­
ku: Uniwersytet Jagielloński zreorganizowany w r. 1833.
Solura^ (Kraków u Gieszkowskiego) 1834 r. w 8ce str.
31, które to pisemko, nie wiem, czy słusznie, przypi­
sywano Soczyńskiemu. Broszurę tę  cenzura skonfisko­
wała i ukazała się ona w obiegu dopiero w r. 1848.
Równeż zatargi uniwersyteckie wywołały z jego strony 
ostre pociski przeciw Józ.  B r o d o w i c z o w i  D r o w i  
w broszurze: U p o m i n e k  z a w i a d u j ą c e m u  k l i n i k ą  
d a n y  (Kraków) 1834 w 8ce, str. 18. W r. 1848. wy­
stępował z artykułami bezimiennemi ( J a s n o g ó r s k i )  
przeciw byłym kolegom swoim , czyniąc im hańbiące a 
wymyślone przez siebie zarzuty, wypierając się potem 
tego. Z literackich prac pozostaw ił: Rozprawa o mo­
rze Jana Lerneta, przekład z łacińskiego (oddruk z Ro­
cznika Tow. Przyj, nauk Tom XI. s. 1—258). Sposób 
robienia wody żywicznej, tejże używanie i skutki po­
myślne. Kraków 1824 w 8ce, str. 16. O szpitalach pa- 
ryzkich z listów D. Soczyńskiego, podał wiadomość Dr.
Bergonzoni (w Pamiętn. Warsz.), Rozprawa o dyamen- 
tach (w Roczn. Tow. Nauk. Krak.). O leksykonie sztuk 
pięknych przez Soczyńskiego Karola, senatora, w 24ch 
tomach wypracowanym, słów kilkanaście, napisał P. W.

n ®w, 1858 str. 40 w8ce. Dziełko to nie było
w handlu. W niem podał, że przygotował do druku 
dzieło o 3,000 arkuszach. Jeźli to jest prawdą, że tak 
gruby złożył rękopis, nie wielka szkoda, że go nie wy­
dał. Z treści broszury widno, ile w niem urojeń, ile 
nieprawdy. — Namiętnie spolszczał nazwiska mistrzów 
zagranicznych, fabrykując z nich artystów Polaków.—
Nie mając żadnej na to logicznej i historycznej pod­
stawy. — Pisał o tern L. S. w dodat. mies. do C z a ­
s u  r. 1858 r  , pisała i Gaz. Warsz. 1858 N. 251. Dro­
bne artykuły umieszczał S o c z y ń s k i  w P a m i ę t n i k u  
W a r s z a w a .  (recenzye dzieł lekarskich), w D z i e n n i ­
ku  W i l e ń s k i m  (o karle Bebe), w P s z c z ó ł c e  K r a ­
ko ws k i e j ,  na której atoli redakcyą nie miał żadnego 
wpływu, choć to twierdzi w powołanem wyżej dziele 
G ą s i o r o w s k i e g o ;  pisywał do P a m i ę t n .  f a r -
faun GoU t Z- ’ K.raków 1834 i do G o ń c a ,  Kraków 
1829—30; do pamiętn. technol. P i a s t ;  do P r z y j a ­
c i e l a  l u d u  (rok V). — Miał mieć w rękopismach:
Dziennik z kilkoletniej podróży po Europie. Opis Pa-

R e d a k to r  i n a k ła d ca  D r. K aźm ier/, S au le  p ra y  u licy  F ry d e ry k o w sk ie j N r.

ryża i jego instytucye. Hydrografia wód. Technologia 
praktyczna Chirurgia. Farmakodynamiki. Formularz. 
Aforyzmy Hipokratesa (przekład). Przekład niektórych 
pism C e 1 s a, F r a n k a, H u f e l a n d a .  Opis kopal­
ni Bochni. Wieliczki i Szwoszowic. Karpaty w r. 1825. 
Sztuka jeżdżenia wierzchem i chodowania koni i t. p. i 
inne prace. Zarzucał też, iż słownik lekarski opraco­
wany przez M a j e r a  i S t o b l a ,  profesorów głębokiej 
nauki i wielkiej zasługi, jes t przez tychże przywłasz­
czoną sobie jego pracą; bezzasadnemu i urojonemu te­
mu twierdzeniu nawet G ą s i o r o w s k i  nie uwierzył 
(str. 323 III), lubo ten skwapliwie i bez krytyki druko­
wał wszystko, cokolwiek podpadło mu pod rękę.

L u b i ę  n i e c k i  J u l i a n  um arł 13 Marca 1862 
roku w Przemyślanach, mąż niemałej zasługi we wzglę­
dzie rozpowszechnienia zamiłowania chodowli pszczół. 
— Założył u siebie szkołę pszczolnictwa, w której wy­
kształcił kilku uzdolnionych uczniów. Zwolennik syste­
mu Dzierżona, walczył o lepszość system u, z księdzem 
N a u m o w i c z e m ,  który występował przeciw niemu 
po czasopismach. Lubieniecki wydał dzie ła : Dokładna 
praktyczna nauka dla pasieczników. Lwów 1859, T. 3. 
Pasieka w ulach Dzierżona. Jak  budować najlepsze i 
najtańsze prawdziwe ule Dzierżona i jak  osadzać i pie­
lęgnować w nich pszczoły sposobem najprostszym. Lwów 
1856 w 8ee. Dzieło to wyszło w przekładzie czeskim 
w Pradze 1858. Wyjaśnienie artykułu X. Jana Naurno- 
wicza, czy wyprowadzenie Dzierżonów w kraju naszym 
jest potrzebnem i praktycznem. Lwów 1860 w 4ce str. 
8. Oprócz tego pisywał rozprawy do pism czasowych, 
jako to: do Przyjaciela domowego w latach 1855, 1856 
i i 8? 7’ k*oĉ atkn tygodniowego, do Gazety Lwowsk. 
1 8 o 7 - 1858, i w rozprawach Tow. Gospod. Galicyj. T. 
XIX, w których roztrząsał przyczyny upadku pszczol­
nictwa krajowego, rzecz o pomnożeniu miodności pa­
sieki, o zazimowaniu pszczół, podawał wykaz dochodu 
rocznego z pasiek i sprawozdanie ze szkoły w Przemy­
ślanach. Rozbiór dzieła Lubieckiego ukazał się w Ty­
godniku róln. przemysł, krak. 1856 r.

W Poznaniu nakładem księgarni J. K. Żupańskie 
go, czcionkami Deckera i Spółki 1862 wyszły co tvlko 
P r z y k ł a d y  d o  t ł ó m a c z e n i a  z g r e c k i e g o  
n a  p o l s k i e  i z p o l s k i e g o  n a  g r e c k i e ,  zastó- 
sowane do gramatyki Cegielskiego, przez A. Mierzyń­
skie^0; doktora filozofii i nauczyciela przy gimnazyum 
Mananskiem w Poznaniu; — na tytule powiedziano ze 
słowniczkiem, na okładce jednakże dodano, że słowni­
czek do Przykładów tych należący dodany będzie bez 
płatnie i wyjdzie w ciągu 3 tygodni. Oczywiście szło 
tak  autorowi, jak  i nakładcy o to, ażeby jak nkjprę- 
dzej dostawie, choc tymczasowo bez słowniczka, szcze­
gólnie szkołom w Kongresówce, tego rodzaju książecz­
ki, dotąd wcale nieistniejącej, a obecnie tak bardzo im 
potrzebnej.

W Poznaniu w komisie i czcionkami Ludw. Merz- 
bacha wyszedł co dopiero: P o g l ą d  n a  n a i b l i ż -  
s z ą p r z y s z ł o ś ć  ś w i ę t e g o  k o ś c i o ł a  k a t o ­
l i c k i e g o .  Jest-to pismo Irwingianów.

19. C ic io n k a m i A. P o p liń sk ie g o .


